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	CHRZĄSZCZ DRŻĄCY W GĄSZCZU
W chaszczach grząskich, tuż po brzasku, 
Pewien brzdąc narobił wrzasku.
Straszył traszki, krzycząc, klaszcząc,
Trzebił chaszcze, szczudła taszcząc.
Wreszcie stanął, zgrzytnął, wrzasnął, 
Świszcząc w drzewo szczudłem trzasnął.
Aż z drzew sypnął szyszek deszcz.
Wszystkich w chaszczach przeszył dreszcz.
Wszędzie trzepot, szczebiot, szczek,
Narozrabiał mały człek…
Już na krzaczku trznadel drżał,
Żółty szczygieł wręcz wpadł w szał.
Strzyżyk piszcząc, pierzchnął w rżysko,
Cietrzew z krzykiem wpadł w ściernisko,
Chrząszcz do szczętu wręcz się zląkł,
Z przerażeniem wlazł na drąg.
A brzdąc wrzeszczał, krzyczał, grzmiał,
Trzaskał, trzeszczał, w głos się śmiał.
Chrząszcz na drągu chrzęszcząc drżał,
A brzdąc, brzęcząc, wciąż się śmiał.
Aż się drąg przez chrząszcza drżenie, 
Zatrząsł strasznie, wręcz szalenie.
Wisząc, wciąż się trząsł nasz chrząszcz,
Aż… wpadł z trzaskiem w liści gąszcz!
Wówczas odszedł brzydki brzdąc,
Przez gąszcz trzcin do rzeczki brnąc.
Ucichł szczebiot, trzepot, szczek,
Wreszcie trzmiel do chrząszcza rzekł:
,,Koniec wrzasku, mości chrząszczu, 
Niechże już pan wyjdzie z gąszczu!”
Lecz chrząszcz wciąż strasznie się trząsł
I w gąszcz coraz głębiej grzązł…
Czasem poprzez liści gąszcz
Słychać, że tam wciąż drży chrząszcz.
Zanim zaczniesz krzyczeć brzdącu,
Pomyśl chwilkę o tym chrząszczu,
Który zamiast brzmieć gdzieś w trzcinie,
 W swym ojczystym Szczebrzeszynie,
Drży wciąż w grząskim gąszczu liści
Wśród żołędzi, szyszek kiści…

	SZERSZEŃ I ŻEŃ – SZEŃ
Pewien szerszeń żuł raz żeń - szeń, 
Rzekł mu lekarz, dość zażywny:
- Żeń – szeń bardzo jest pożywny.
Od żeń – szenia krzepa lepsza
Niż u wołu albo wieprza.
Jeśli nie chcesz czuć znużenia,
Żuj szerszeniu, kęs żeń – szenia.
Żeń – szeń służy szerszeniowi!
Szerszeń wierzył lekarzowi.
Żucie zaczął od korzenia,
Aż tu nagle dostał drżenia!
Wrócił szerszeń do lekarza:
 - Niechże pan się tak nie zraża!
To nie drżenie od żeń – szenia,
Lecz od trzmiela rzępolenia.
- Drzewiej – szepnął drżący szerszeń – 
Niepotrzebny był mi żeń – szeń,
Choćby w głos brzęczała pszczoła
Lub rzępolił trzmiel – rzępoła.
Dość już żucia mam żeń – szenia
Zwłaszcza, że ma smak rzemienia!
No i szerszeń wypluł żeń – szeń.
CZYŻYK
Czesał czyżyk czarny koczek,
Czyszcząc w koczku każdy loczek,
Po czym przykrył koczek toczkiem,
Lecz część loczków wyszła boczkiem.
DZIĘCIOŁ
Czarny dzięcioł z chęcią pień ciął.
HUCZEK
Hasał huczek z tłuczkiem wnuczka i niechcący huknął żuczka.
- Ale heca… - wnuczek mruknął i z hurkotem w hełm się stuknął.
Leży żuczek, leży wnuczek, a pomiędzy nimi tłuczek.
Stąd dla huczka jest nauczka by nie hasać z tłuczkiem wnuczka.

	ŻURU GAR
Żaba warzy żuru gar,
a pod garem drżący żar.
żur wrze w garze,
gar na żarze,
to się skończy na pożarze!
Aż żółw zrzęda rzecze szczerze:
- Niech się żaba żaru strzeże!
Smaży żaba smardzów wór,
W garze wrze gorący żur.
Żółwik żabę żerdzią żga:
-Niechże żaba żuru da!
Żółw zażera wrzący żur, 
żaba żuje smardzów wór.
Pusto w garze, żółw się maże, 
Już nie zrzędzi o pożarze:
- Postaw, żabo, gar na żar.
Zróbże jeszcze żuru gar!
Żaba warzy żuru gar,
A pod garem drżący żar.
Żur wrze w garze,
 Gar na żarze,
To się skończy na pożarze.
	GORYL I GÓRAL
Turlał goryl po Urlach kolorowe korale,
Rudy góral kartofle tarł na tarce wytrwale.
Gdy spotkali się w Urlach góral tarł, goryl turlał
Chociaż sensu nie było w tym wcale.
W GĄSZCZU SZCZAWIU
W gąszczu szczawiu we Wrzeszczu
Klaszczą kleszcze na deszczu,
Szepcze szczygieł w szczelinie,
Szczeka szczeniak w Szczuczynie,
Piszczy pszczoła pod Pszczyną,
Świszcze świerszcz pod leszczyną,
A trzy pliszki i liszka
 Taszczą płaszcze w Szypliszkach. 
KRÓLIK
Kurkiem kranu kręci kruk,
Kroplą tranu brudząc bruk,
A przy kranie, robiąc pranie,
Królik gra na fortepianie.

	O PRZEPIÓRCE PODRÓŻNICZCE
Pstra przepiórka przez pszenicę
przemierzała okolicę.
- Przejdę w poprzek przez tę miedzę.
Przez to więcej miejsc odwiedzę.
Szłam przedwczoraj tu na przełaj,
lecz przed deszczem się cofnęłam.
Gdy przemknęła poprzez trawę,
Płotek zamknął jej przeprawę.
Przeskoczyła przez poprzeczkę,
Ale jak przepłynąć rzeczkę?
Jakże przeprzeć tę przeszkodę?
Jak przedostać się przez wodę?
Przepióreczki w całym świecie
Nie potrafią pływać przecież!
Przez myśl przeszło jej przypadkiem:
,,Może by tak przejść przez kładkę?
Widzę deski przerzucone
Na przeciwną rzeki stronę”.
Przeszła kładkę do połowy,
A tu – przebóg! – zawrót głowy!
Przejście wąskie, drzewo gładkie…
Przefajtnęła się przez kładkę.
Wyszła z rzeczki przemoczona,
Przeziębiona, zniechęcona.
- Trzeba przerwać te podróże
I w pszenicy zostać dłużej…
Chrząknął wieprzek: - Ej, kochanie,
Było lepsze rozwiązanie.
Skrzydłem wesprzeć się troszeczkę
I – przefrunąć przez tę rzeczkę…
MUSZKA
Mała muszka spod Łopuszki chciała mieć różowe nóżki
Różdżką nóżki czarowała, lecz wciąż nóżki czarne miała.
- Po cóż czary moja muszko? Ruszże móżdżkiem, a nie różdżką!
Wyrzuć wreszcie różdżkę wróżki i unurzaj w różu nóżki!
	KTO Z NAS LEPSZY?
Żubr, żyrafa, żaba, żmija, żuk, żółw, żbik i żuraw
ryż żarłocznie spożywali
z żeberkiem i żurem.
Żart to, chociaż…
Coś ich przecież naprawdę złączyło.
Kto uważnie czyta, pewnie wie już, co to było.
Wyprężyła się żyrafa:
- Będę waszą panią!
Mam życzenie objąć władzę, zasługuję na nią.
Żubr zażądał:
- To ja raczej chcę tutaj panować!
A wraz ze mną moja żona najdroższa, żubrowa.
Żbik się żachnął:
- Ty za mało jesteś żwawy, żubrze.
Więc nie żałuj mi zaszczytu, trudności nie róbże!
Żółw rzekł z żalem:
- Bez żenady wciąż mnie pomijacie.
Żem powolny? Lecz poważny, a nie żaden żaczek!
- A ja? – żmija zasyczała. – Nie żartujcie ze mną!
Zważcie, że mam ząb jak żądło,
Rzecz niezbyt przyjemną…
Żuraw na to:
- Żółć mnie dusi, mam w żołądku bóle!
Ja żegluję po przestworzach: muszę zostać królem!
A żuk:
- Rządzić mogę także. Żubrowi, żyrafie
Czy żbikowi wleźć za skórę, żżu – żżu – żżżu, potrafię!
Żaba rzekła im życzliwie:
- Królować na pewno
Będę ja, bo w bajce byłam już żabką – królewną…

	CZARNA KROWA
Czarrna krrowa w krropki rrdzawe
Wczorraj rrano grryzła trrawę.
Kręcąc rraz po rraz rrogami
Rrwała trrawę wrraz z jaskrrami.
-Czarrna krrowo, nie krręć rrogiem,
Bo ja pierróg jem z twarrogiem;
Gdy tak srrogo rrogiem kręcisz, 
Na pierrogi brrak mi chęci!
-Grryź bez trwogi swe pierrogi,
Nie są grroźne krrowie rrogi.
Jestem bardzo mądrra krrowa,
Rrodem aż spod Żyrrarrdowa
(rraz do rroku w Żyrrarrdowie
dobrry pieróg dają krrowie…).
Więc pierroga rróg mi ukrrusz,
Okrraś drrobnym ziarrnkiem cukrru…
Ja ci garrstkę jaskrrów zgarrnę:
Darr od krrowy bardzo czarnej!
PTASI SPÓR
Czyżyk obok strzyżyka
Skrzydłem wstrząsa na wietrze.
Tuz przed nimi przemyka
 Barwny bażant i cietrzew.
Ćwierknął strzyżyk:
- Na drzewie
Usiadł cietrzew z bażantem.
- Nie, to bażant z cietrzewiem!
- Ten był pierwszy!
- Nie. Tamten!
Spory toczą zażarte:
Czy to bażant z cietrzewiem,
Czy też cietrzew z bażantem?
Jak rozstrzygnąć spór?
Nie wiem.
	MA AGATKA… MA BALBINKA… MA BARBARKA…
Ma Agatka pieska Łatka,
Ulubieńca, lecz gagatka,
Co gustuje w nieporządkach
I nierzadko ginie w kątkach.
Piesek Łatek nie ma łatek,
Za to ma dostatek kratek.
Bo ten Łatek, pies Agatki,
Jest po prostu – pieskiem w kratki…
Znika Łatek? Czy Agatka
Gubi Łatka? To zagadka!
Ma Balbinka kotka Blinka,
Co koloru jest murzynka.
Ma też Glinkę, morską świnkę,
Która rudą ma szczecinkę.
Czarny Blinek, ruda Glinka,
Zaś Balbinka – to blondynka.
Więc dziewczynka z kotem, świnką
Różnobarwną są ,,rodzinką”…
A Barbarka ma kanarka,
Co rozrzuca w klatce ziarnka,
Ma kanarka, ma Kacperka,
Który złotym głosem ćwierka
I turkocze, ciurka, fiurka,
Przeczesuje dziobkiem piórka:
- Drzwiczki uchyl mi, Barbarko,
Chcę przez szparkę furknąć szparko,
Zerknąć z okna: a nuż w parku
Parka gnieździ się kanarków?
Poślę ja im przez firankę
Małą, żółtą kołysankę…
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